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D nia  10 K w ietn ia  1830.

Wczoray  mimo pochmurny dzień, tysiące pobożnego ludu, 
odwiedzało grób Z bawiciela. — W kościele u Świętego 
Łaza rza  na  W e s o ł y ,  a potem u Swiętey Anny było wielkie 
Oratorium  dane przez Amatorów.

Gospodarze twierdzą z doświadczenia , że gdy w wiel­
ki  P ią tek  deszcz, lato bywa pogodne.— Wczoray pozno wie­
czorem puścił się deszcz j który całą noc pada]

Polityka*
Ł X I I .  B U L E T Y N

Sr O W o ś C I Z  A G B A N 1 C Z N V C If.

FRANCYA.  Gazeta powszechna niemiecka nti-zy.uuje, 
ze podług wszelkiego wyrachowania,  teraźniejsze min i s i e i - 
stwo we ł r a n c y i  koniecznie upaśdź musi r » ś  fycu s/.ese-



gólniey uwag:  i e  niepodobna j e s t ,  aby nowe w ybo ry ,  jeśli  
nakazane  zo s t aną ,  mogły wypaść korzystnie na  stronę ul- 
t ra - ro ja l i s towską;  albowiem większość ogromna wyborców 
ja k  50 do 11, składa się z należących do średniey klassy wła­
ścicieli,  którzy przepełnieni są zasadami ł iberałnemi; o czćm 
poinieniony dz iennik wnosi ztąd,  ze gazety rojal istowskie wy­
chodzące w Pa ry żu ,  wedle naydokladniey zbliżonego rachun­
k u ,  mają  21,000, abbonentów a naywięcey 197,000 czytelni­
kó w ,  kiedy przeciwnie konstytucyjne liczą 197,uOO abbonen­
tów a naymniey 1,500,000 czytelników.

( 7j P aryża  25 M arca.) Kuryer francnzki donosi : że fa- 
kcya kont r- rewolucyjna , zapewniała wczora y , że wkrótce 
wyjdą  trzy wyroki królewskie;  pierwszy przywracający cen­
zurę ; — d ru g i ,  nowe przepisy względem o b i o r ó w ; —• t rze­
ci mający polecić t rybunałom,  aby zgodnie z dekretami kró- 
łewskiemi wyrokowały w sprawach politycznych.

HISZPANIA.  ( Z  A l u ilry i  u 16 M arca.) Z  ut ratą  dóbr 
swoich, utracili X X .  Dominikanie w] naszym kraju i całą swoja, 
p r z e w a g ę , j a k ą  mieli jeszcze od Filipa l igo.  N a  miejsce 
ich,  wstępują teraz Jezuici ,  którzy ich dobra za 20,000,000 
piastrów kupili,  i rządowi gotowizną  spłacili. Jenerał  j e zu ­
itów posiada ogromne summy pieniężne, któremi byłby wsta ­
nie za drugie tyle jeszcze dóbr kupić. — (G. B.)

GRECY*..  (O d brzegów Alena 21 A larca.) Slycbac^że 
x iąże  Leopold Sasko-Koburgski ,  przed wyjazdem do Greiwi 
odwiedzi jeszcze swą rodzinę w Saxonii .  Za termin odwie­
dzin tych naznaczają koniec miesiąca kwietnia i przydają,  że 
gdyby pod tenże czas znaydował się N. Cesarz Mikolay w 
W a r s z a w i e , w tedy x iąże  pojedzie tam dla złożenia temu 
Monarsze swojego uszanowania.

Na wyspie Kandyi ,  jeszcze w środku miesiąca grudnia 
przyszło do zaeiętey potyczki pomiędzy tarkami i grekami , 
w której pierwsi 74 ranionych i zabi tych,  ostatni  zaś tylko 
jednego zabitego stracili.

Podług listu z \<*warynu pod d. 7 Lu te go ,  nowa eska-
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<lra a n g ie l sk a  przybydz ina w  k ro tce ,  d la  w zm ocn ien ia  flo t-  
ly  a n g ie l s k ie y .

P o m ię d z y  o so b a m i ,  k tóre m ają x ię c iu  L e o p o ld o w i  S a sk o -  
K o b i i ig sk ie m u  to w a rzy szy ć  do G rec y i ,  zn a yd u ję  s ię  daw ny  
p ó tk o w n ik  francuzk i P. Jerzy Z e n o w ic z  P o l a k ,  z d aw n ych  
ato l i  rodzin  greckich  poch od zący .  J es t  to n ie ty lk o  pełen  ta ­
lentów' i zn a n y  w s łu ż b ie  franctizkiey z  w a leczn ych  c z y n ó w  

sw o ich  w o y s k o w y ,  a le  n a w e t  zn an y  autor w ie lu  pism p o ­
litycznych i w ojen n y ch  , które s z c z e g ó ln ie y  w z g lę d e m  b i ­
twy pod W a t e r l o o ,  w ażn e  w  sob ie  zaw ierać  m ają  w ia d o ­
mości.
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Rozmaitości.
M ŚC IW Y  K A R Z IIL  i M A S Ł I W  K S I Ą Ż E  M A Z O W IE C K I .  

P O W I E ™  C,

(' l) o kończen ie.)

III
"Lmari M ir o s ła w  z  G o z d a w y ,  z a c z ą ł  G onda z s z jd e r sk im  

usiii ecłiem  , a j e g o  trum nę, okrytą  n apisam i i o/.dobumi py­
chy ev i a t o w e y , w p u s z c z o n o  do grobu n ad d ziad ów . Z o s ta ła  
po nim m łod a  J o l i a n n a , m o żn a  i b o ga ta  p a n i ,  a le  okru tne  
j e y  serce  raczey  pod że laz ny m  pancerzem , n iźli  pod rąb k iem  
n ie w ie ś c ie g o  stroju, b ićby p o w in n o .  Ś w ia t  n ie  m iał z n c h w a l-  
sz e y  k o b ie t y ,  czyn y  je y  m n ie  sa m eg o  c zę s to  z a d z iw ia ły ,  n ie ­
raz n a w e t  u w ie lb ia ć  j ą  m u s ia łem . W z g a r d z o n y ,  lubiłem  
m ścić s ię  na r o d z ie  lud zk im  , to  też  w k rótce  ofiary Johariny  
s ta ły  s ię  niojemi. A le  zb liż a  s ię  j u ż  czas  i dla n :e y ,  cl.wt 
k i l k a ,  a w zgarda  G ondy p o m szc zo n ą  zostan ie .

" W d z ię k i  pani teg o  z a m k u ,  m a ło  równych za p ew n e  l ic z ą  
" d e io e , a  przec ież  n ie  zd ob iły  o n e  przed lal)' . lohan-  

n y ,  n ie  zb y w a ło  jey  za p raw d ę  na k sz ta l tn o ś c : rysów  i w s p a -  
nia iści p o s t a w y ,  a le  p łeć  tw arzy  nad /.w yczay  ś n ia d a ,  n i ­
w e c z y ła  c e lą  p iękn ość .  L u b i ła  ta potężna pani zgrom ad zać  do  
domu s w o je g o  m ło d e  dz iew ice .  W  gron ie  tych z n a jd o w a ła



s ię  E lż b ie ta  o s ieroco n a  córka po w s ła w io n y m  o rężem  C z e -  
bryi.ie  z  Tladzian. C zaro w n e  j e y  w d z ię k i  w ie lb i ła  ca ła  o k o ­
l i c a ;  zazdrosnein  na  to s p o g lą d a ła  ok iem  Johan n a ,  i przy­
sz ła  j e y Tm ysl p iek ie ln a  zg ła d z ić  ze  św ia ta  E lżb ie tę .  Ja- w e ­
z w a n y  b y łem  do sp e łn ien ia  tych zam iarów . U ło ż o n o  d a le ­
k ą  p o d r ó ż ,  E lżb ie ta  to w a r zy szy ła  s w e y  pani.  N a  p ierw szy m  
n o c le g u  z w ią z a n o  d z iew icę  i sam a Jo h an n a  m ęczy ła  j ą  r ó ż -  
n e m i sp osobam i.  W  tein kropla  krw i p ad ła  na j e y  tw arz  
ś n i a d ą ,  Johanna z b l iż y w s z y  s ię  do srebrnego  zw ierc iad ła ,  o b ­
m y w ać  j ą  z a c zę ła  i  zaraz  potem  p ostrzeg łem  d z iw n y  rodzay  
radości i  z a d o w o le n ia  w  j e y  okrutnem  sp o jrz en iu .  S k in ę ła  
na inn ie  r ę k ą  a z b l iż y w s z y  s i ę ,  z  n iem alein  zadum ienie in  
u jr z a łe m ,  że  m iey sce  skąd  k r ew  otarła ,  b ie l i ło  s ię  jak śn ieg  
n a  górach. J oh a n n a  s p o j r z a ła  na móy sz ty le t ,  le c z  nim j e ­
sz cze  s ł o w o  w y rzec  m o g ł a ,  ju ż  E lż b ie ta  u n ó g  moich bez  
d u sz y  le ż a ła .  N a  ten w id o k  ca le  w n ę tr ze  m oje  z a d r ż a ło ,  
j irzec .cż  wkrótce tr w o g a  u s tą p iła  d z ik iey  radości. P rzed  c h w i­
l ą  z p o ga rd ą  p o g lą d a ła  E lż b ie ta  na  o b r zy d łeg o  karla , teraz  
m artwa j e y  postać  u  n ó g  m oich  le ż a ła .  O ! ty z a p e w n ie  n ie  
jioyinujesz m ojego  u n ie s ie n ia ;  ty n ie  jo s te ś  k a r łe m ,  c iebie  
św ia t  n ie  o d e p c h n ą ł ,  c ieb ie  p rzy rod zen ie  z ło n a  s w o je g o  nie  
o dtrąc i ło .  S liorom  c io s  śm ierte lny  z a d a ł  E lż b ie c ie ,  J o h a n ­
em rzu c iła  s i ę  na c ia ło  d z iew czy n y  i  w  c iep iey  k rw i tw arz  
s w o ję  umyła. T rz eb a  było  w ied z ie ć  j e y  radość , gd y  z b l i ­
ż y w sz y  s ię  do z w ie r c ia d ła ,  n a d zw y czay n ą  b ia ło ść  płc i  u y -  
:«zala, ś c i sn ę ła  m ię  za  r ę k ę ,  i o d t ą d ,  z ło to  i  la s k i  sy p a ły  
s ię  na kar ła .

N i e  d łu g o  p o tem  J oh a n n a  n am iętn ie  p o k och a ła  M a s ła w a  
x ię c ia  na  M a z o o s z u ,  a  w te n c z a s  często  ju ż  trzeba b y ło  p o ­
wtarzał zb rodn icze  k ą p ie le  G in ę ły  d z iew ice  jed n a  po druT 
g i e y ,  a  d z is ia y  Z b is la w a  ma po ledz  !..... »

N a  te  s ł o w a  zad rża ł  m ło d z ie n iec  a k a r z e ł  p oryw ając  g o  
za  ręk ę  —  teraz  czas  i g o d z in a  z e m s ty ,  r zek ł  z ło ś l iw y m  
g ło s e m ;  w p ro w a d z ę  cię kiedy ju ż  tw o ją  ko ch an k ę  b ęd ą  ch c ie -  
i. ■zamordować, sza b la  j ą  tw oja  m \  d n i , le c z  przy s ięgn iy  
m i w p r z ó d y ,  fefe natych m iast  za p ro w a d z isz  j ą  do sa ł i  b ie s ia -
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d n iczey  i  rzecz  c a łą  M a s ła w o w i  o p o w ie sz .  W y s łu c h a  cię  

o c h o c z o ,  bo ju ż  oddaw na p ragnie  zgu b y  J o h a n n y ,  aby j e y  
p ań stw em  za w ła d n ą ł .

P r zy s ię g a m ! rzek ł  rycerz st łu m ionym  g ł o s e m ,  bo z i ­
m n o  śm ierte lne  po ży łach  s ię  j e g o  ro z la ło  i s i ły  o s ła b ły .  —- 
O toczon y  śm iercią ,  za g ro żo n y  zg u b ą  nayd roższey  sercu s w e ­
mu is to ty ,  m u s ia ł  s łu ch ać  zbrodniarza i w o lę  j e g o  w y p e ł ­
n iać .  C z u ł ca la  okropność  sw o jeg o  p o ło ż e n ia ,  a le  pam ięć  
Z b is la w y  p rzem aga ła  w sz y s tk o  i  d o b y w szy  m iecza  p o sz e d ł  
za  karłem .

W ie in  d o b r z e , rzek ł o s t a t n i , ż e  śm ierć  Johanny b e d z ie  
za g u b ą  i m ojego  ż y c i a ,  ż e  z m ą  razem  odbiorę z a s łu ż o n ą  
1 a r ę ,  a le  i ta m y ś l ,  s tr a sz l iw a  in n y m i  m nie radośc ią  przey-  
m u j e ,  ju ż  ini św ia t  ob rzyd ł i  życ ie  o b m ie r z ło ,  nie  potrafią  
sr o ż s z jc h  w ym y śl ić  m ęczarni.

W  tern n a g le  za trzym aw szy  s ię  Gonda przy ścianie ż a ­
dn ego  w e y śc ia  n iem a ją cćy ,  —  teraz  d z ia ł a j m y ,  z a w o ł a ł ,  i  
p ch n ą ł  g w o ź d ź  s i l n i e ,  o d sk o c z y ły  n iale  d rz w iczk i  , schody  

s ię  u k aza ły  a G onda  w b ie g a ją c  na n i e , —  w y b ija j  p ierw szo  
d r zw i które n a p o tk a s z ,  r ze k i  do Jordana.'

Już d rzw . w yb ił  Jordan i k ilk a  trupów le ż a ło  u  stóp j e ­
g o ,  na ram ien iu  zem d lo n a  op iera ła  s ię  Z b is ła w a .  O ca l i ł  j ą  
w  c h w i l i ,  k iedy  iuż m iała  upaść pod c iosem  zbrodniczego  
szty letn.

A  t e r a z ,  p r z y s ię g a !  r z ek ł  karze ł.
W y p e łn i ę  j ą !  odparł z  w śc ie k ło śc ią  Jordan i p o r w a w sz y  

k o ch a n k ę  b ieg ł  przez d łu g i  c ią g  kom nat , az  n a k o n iec  u s z e d ł  
do sali g d z io  b a czn a  od b y w a ła  s ię  b ies iada.

K s ią ż e  H a s ła  w o to czo n y  rycerstw em  s ie d z ia ł  o b ok  J o -  
hanny z G o z d a w y ,  a do k o ła  na n iż szych  krzesłach  s ie d z ia ­
ły  panie i d z ie w ic e  j e y  d w o r u ,  uśm iechając  s ię  z przym iie-  
nieiu óo w o jo w n ik ó w  b ies ia d ą  i ich oczam i zajętych . Prze - 
PJch naczyń i s p r z ę t ó w ,  blask  lamp i p o ch o d n i ,  czarujący  
d a w a ły  o b r a z ,  i  J oh an n a  na ło n ie  w e s o łe g o  tow arzy stw a  i 

l ia y d z ik szego  w  ow ych  czasach ksi .ą ięcia  o sw o ich  zapom nin-  
i zbrodniach. w idok  Zbi.slawy i Jordana p oblad ły  jey
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l ica,  a  oczy wściekłością się zaiskrzyły. Wyda la  krzyk s t ra ­
sz l iwy,  wtem inłody rycerz wiodąc za rękę dziewicę pos tą ­
pił  do Mas lawa i oddawszy mu pokłon prosi ł  o wysłuchanie 
i sprawiedliwość.

—  *Przez pioruny i piekło , odparł  Mas ław,  zwykliśmy j ą  
wymierzać lóźnemi sposobami. Sz ty let ,  t ruc izna ,  szubieni­
ca ,  więzienie i kaydany w naszey są  mocy, i cóż ci z tego 
do smaku przypada?. . .

Pozna ł  rycerz z imną  obojętność książęcia i natychmiast 
śmiałą przybrawszy postawę:  »Masławie,  rzekł  donośnym 
g ł o s e m , słuchay a, sam wyroić naznaczysz i opowiedział  
w s z y s tk o , nie zważa jąc  na  krzyk i mdłości Johanny.  Ma­
s ław mu też nie przerywał , cieszył się owszem w d u c h u , 
że wydarzyła się sposobność ziupienia zamku Cozdawskiego-

—  A  teraz ogłoś wyrok! zawoła ł  Jordan.

—  Przez szatana i koniec św ia ta ,  wymierzę ci sprawie­
dl iwość,  ale nie wpr/.ódy, aż mi odstąpisz swoję ewicę.

T o  mówiąc powstał  z nneysca Masław i zbliżywszy się 
do przerażoney Zbisławy , zarzuci ł  na jey  szyję s tałą o k r j -  
te ramiona ;  lecz go natychmiast  odepchnęła silna ręka  Jor-  
dana  i szlachetny kochanek dobywszy tylekroć już  doświad­
czonego oręża ,  wzniósł  go nad g łową książęcia.

—  Czy sądzisz że do mojey sprawiedliwości  należy poje­
dynek o dziewicę,  między xiążęciem i prostym rycerzem,  
między panującym i poddanym, zawoła ł  Masław z hucznym 
i szyderczym śmiechem. O! nie!. . .  Lecz ci pokażę że u- 
mieni sądzić i wymierzać sprawiedliwość.  Odstępujesz mi 
tę dziewczynę?.. . .

Pierwey sępy twojemi zwłokami  paść się będ ą ,  k rzyknął  
r y c e r z , pierwey się ziemia rozstąpi  i ten gmach zapadnie!...

9

Ze gmach się zapad ni e , to nieźleś z g a d ł ! odparł  z zi­
m n ą  k rw ią  M a s ł a w ,  lecz o sępach i ziemi źle ci się udało. 
Pomysł jeszcze przez chwi lę ,  może. co lepszego powiesz!.. . .

Szabla ci moja za mnie odpowie,  k rzyknął  przywiedzio­
ny do ostateczności Jordan,  i uderzył siluie w pancerz Księ-
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m
cl a ,  lecz ciecie poszło płazem i Mas ia w niewzruszony po­
został.

Uwięzić g o ,  zawoła ł  do swoich,  mieć na  baczności tego 
zuchwalca zęby się n :e wymknął!

Ma te s łowa rzucili się na  Jordana  rycerze i odebrawszy 
oręż otoczyli go do koła.

A ty piękna dziewczyno,  zapytał  M a s ła w ,  chceszli być 
moią?  teraz iestein w niedostatku kochanki ,  bo t a ,  dodał  
wskazując  na J o h a n n ę ,  za nadto krew lubi i k to wie czyby 
kiedy nie zażądała  i inojey.,...

Ktoł . . . .  j a !  j a  mam bydź twoją!  wołała  przerywanym 
głosem Zbis lawa , nie!.... nie!.... j a  pogardzam t o b ą ! j a  brzy­
dzę się tobą!.. . .  precz!.,.,  odemnie.

A więc dobrze!  nikogo przymuszać nie lubię. Rycerze,  
żołnierze,  nasz to iest zamek ,  rabunek i łupież dozwolona ,  
pamiętać przecież że i fi i iedna część należy iako wodzowi,  
druga iako x ięc iu,  trzecia jako  waszemu panu  i dobroczyń­
cy,  a czwarta. ,  czwar tą wam daruię!

W  mgnieniu oka zdarto kosz towne obicia i osłony okry­
wające  komnaty :  pozabierano drogie kobierce,  naczynia,
s t a t k i , pieniądze , kleynoty i wszystko co było w  gozda- 
wskich inuracb.

T e r a z ,  rzekł  M as ła w ,  przywiązać przed przysionkiem do 
owych kamiennych słupów wszechwładną  panią  Gozdawy,  
tego rycerza,  tę dz iewicę,  h a !  i tego karła t akże ,  bo k tóż­
by usługiwał Johannie w podróży w k tórą  j ą  wysyłamy. — 
Iley ! dzieci! żwawiey do łuczywa i pochodni! niech wszy­
stko ogień ogarnie!  tylkoż prędzey,  prędzey! nie tak opie­
szale bo i czwar tą  część zabiorę!.. .  A teraz Handzo  z Bu- 
dyszyna i wy p a n o w i e , rzekł  obracając się do przybocznych 
wojowników, na konie!  i za mną!  Staniemy z da leka ,  al- 
'*° też lepiey z b l i sk a ,  bobyśmy ich krzyków nioslyszr^i.

Jordan nie utraci ł  odwagi i szedł  na śmierć z taką śmia­
łośc ią ,  z ju ką  przed niedawnemi jeszcze czasy spotykał  
ni ■przyjaciela. Uezbro nny,  otoczony s iepaczami,  p rowadząc  
za rękę / b i s ł a w ę  zbliżał sic do przeznaczonego sobie n iey-



sca ,  kiedy xiążę siadł tla konia ,  a ńsciskawszy czule ko ­
chanko:  M aś l an ie !  z aw oł a ł ,  przyjdzie czas i dla ciebie i 
c.boć zapużnd pożałujesz okrucieństw swoich!

Julianna i karzeł  postępowali  w milczeniu,  ale na ich 
twarzach malowała się straszl iwa bojazń cierpień przyszłe­
go żywota i godnych zbrodni swoich udręczeń.

Zawarto bramy za m k u ,  podłożone ognie do koła gmach 
ogarnę ły ,  i płomień wzbił  się do góry. Lecz nim ofiary u-  
łegly swemu przeznaczeniu,  j eszcze raz Jordan uściskał Zbi- 
sławw — Musiemy umrzeć ,  dodając z wzruszeniem nie bez 
stałości przecież,  ale duchy nasze z łączą  się w niebie,  a 
tani żadna przemoc ziemska rozdzielić nas nie potrafi!  Ze­
gnam się o luba! niedługo obaczemy się znowu!  uściskała 
go nawzajem Z b is la w a ,  chciała także coś wyrzec,  ale żoł­
nierze rozstać się im kazali .

Gouda  przywiązany  do słupa z dzikością pogląda ł na 
Joliannę z Gozdawy,  a gdy j a ż  ogień przedsionki obe jmo­
wać zaczął :  ba!  ha! zawołał  piekielnym g ło sem ,  jak  się 
świetnie pani  moja w płomieniach wydaje. N r  sza tana!  
pleć jey od lilii bielsza! szkoda że j ą  dym okopci!.... krwi  
trochę! krwi  trochę!... .  T e  były ostatnie jego słowa. J n i  
wszyscy stali się pastwą  płomieni.

Gdy ta okropna  scena w zamku się odbywała ,  Ma s ła w ,  
I landza  z Budy szyna i inni rycerze stojąc u stóp wzgórza 
gozdawskiego przypatrywali  się ogniowi. -Aż nareszcie gdy 
ogień przygas ł : —■ Przez pioruny i piekła,  zawoła ł  Masław,  
czas by się przespać,  jużeśmy długo biesiadowali ,  a dobre 
miała wino Jobanna. . . .  i to mówiąc spiął konia ost rogą  i 
pojechał gościńcem ku wiosce prowadzącym— a Za nim ry ­
cerze.
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W  Berlinie otrzymano wiadomość, że sławny doktór  Grae- 
fe miał przypadek w podróży do Sycylii ,  dokąd  się wybrał  
z Neapolu.  Zwiedziwszy szpital  w Messynie udał  się z t rze­
ma towarzyszami podróży do Ja lanea .  Na popasie jeden z 
przewodników zsiadaiąc z muła potrącił strzelbę;  nas tąp i ł  
wystrzał  i cały ładunek szrutu trafił w łopatkę P. Graefegoj 
Wsze lako  rana  nie jes t  niebezpieczną. P. Graefe powrócił  
natychmiast do Neapolu.


